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OTTO ERNST RAJ ŁAKOMCÓW I PRÓŻNIAKÓW
2) przełożyła Jadwiga Bornsteinowa

— Może pan Karol zadysponu- prasowaną fałdą! trzeci przyniósł 
je przejażdżkę po naszej stolicy? mi barwną kamizelkę; czwar- 
zapytał starszy lokaj. ty zakładał mi kołmierz stojący,

— Ho, ho! 
w to mi graj!— 
zawołałem.

W mgnieniu 
oka przysko­
czyło do mnie 
siedmiu służą­
cych, żeby 
mnie ubrać, 
jak należy. Je­
den ściągał ze 
mnie szlafrok, 
drugi kładł mi 
spodnie — wy­
obraźcie sobie 
długie spodnie, 
takie jak no­
szą dorośli 
panowie, ze 
wspaniałą za- Wskoczyłem na kozioł i ująłem lejce.

mający dzie­
więć centyme­
trów wysokości 
i wiązał kra­
wat różnoko­
lorowy; piąty 
kładł mi na no­
gi lakierowane 
kamasze, szó­
sty ubierał mię 
w surdut i za­
tknął mi różę 
w dziurkę od 
guzika; wresz­
cie siódmy 
przyniósł mi 
glansowane rę­
kawiczki i cy­
linder.

Następnie
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rozwarły się bardzo szeroko drzwi, 
a w nich, trzymając ręce na 
klamce, stanęli lokaje i, zgięci 
we dwoje, czekali aż wyjdę. Po­
wiedziałem im, że nie trzeba, by 
się tak przede mną zginali, że nie 
jestem wcale przyzwyczajony do 
takich wspaniałości. Lecz oni chó­
rem odrzekli, że ukłony ich nigdy 
nie mogą być dość głębokie, gdyż 
jestem najpiękniejszym, najmędr­
szym i najmilszym młodzieńcem 
na całym świecie. Brzmiało to 
zupełnie odmiennie, niż to, co nau­
czyciel i rodzice poprzedniego dnia 
mi mówili. O wiele lepiej to 
brzmiało.

Przed domem stała pięknie 
błyszcząca kareta, zaprzężona w pa­
rę przepysznych, siwych koni.

— Pan Karol raczy sam powo­
zić?—rzekł jeden ze służących.

— O radbym strasznie; — za­
wołałem—ale cóż, kiedy nie umiem.

— To nie przedstawia żadnych 
trudności — odrzekł służący — ko­
nie są wprawdzie bardzo dzikie 
i ogniste, lecz nigdy nie ponoszą.

— Doskonale! — zawołałem, 
wskoczyłem na kozioł i ująłem 
w dłoń lejce i bat. Starszy słu­
żący włożył śliczny błyszczący ka­
pelusz na głowę, usiadł koło mnie 
na koźle i pomknęliśmy. Hej, hej! 
jakeśmy to mknęli, powiadam wam! 
Szybciej, niż pociąg! A ja trzas­

kałem wciąż z bicza, i-to tak, 
jakby kto z fuzji strzelał. Koniom 
nic naturalnie nie zrobiłem, ale 
możecie mi wierzyć, że natrzaska- 
łem się do woli.

Lecz wkrótce kazałem koniom 
zwolnić biegu, bo to, com ujrzał, 
wprawiło mię w najwyższe zdumie­
nie. Wyobraźcie sobie: ulice były 
wybrukowane ciastkami z jabłek; po 
takim bruku jechało się natural­
nie bardzo miękko. Chodniki wy­
kładane były dużemi taflami cze­
kolady, a w rynsztokach po lewej 
stronie płynęła limoniada maliho- 
wa, po prawej zaś stronie—syrop. 
Po obu stronach ulicy stały pa­
sztety, torty, babki i budynie, 
wszystko tak wysokie, jak domy; 
i dopiero po pewnym czasie spo­
strzegłem, że wszystko to było 
zamieszkane i że właśnie były to 
domy tego miasta. Okna w tych 
kamienicach zrobiono z delikatnie 
oszlifowanego cukru lodowatego, 
drzwi z pierników, schody zaś 
z krążków marcepanowych; a z ko­
minów wydostawał się d)m, który 
nie miał zgoła zapachu swędu 
węglowego, lecz pachniał befszty­
kiem z cebulą, smażonymi karto­
flami, gęsią nadziewaną jab’ka- 
mi i najwyborniejszym rosołem. 
A drzewa po obu stronach ulicy 
były tak przeciążone jabłkami, 
gruszkami, śliwkami, wiśniami 
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i orzechami, że liści wcale już 
dojrzeć na nich nie było można.

Zajechaliśmy na duży okrągły 
plac; powiedziałem „prrrr!“ i ko­
nie w tej chwili zatrzymały się, 
a myśmy zsiedli z kozła. O, ja­
kież mnóstwo dzieci bawiło się 
na tym placu! Ale było tam też 
i mnóstwo policjantów. A to dla 
tego, że i tu rosło paręset wspa­
niałych drzew owocowych, a każ­
de drzewo było otoczone wysoką 
kratą, na której wisiała tablica 
z napisem:

Zrywanie owoców 
z drzew jest najsurowiej 

wzbronione.

Gdy który chłopiec chciał się 
wdrapać na kraty, stąd zaś dostać 
się na drzewo owocowe, wtedy 
zbliżał się natychmiast wysoki, 
tęgi posługacz, chwytał chłopca 
z tyłu za spodnie i unosił go wy­
soko, aby ten mógł dostać się na 
drzewo i dosięgnąć owoców. A gdy 
chłopiec miał już kieszenie pona- 
pychane jabłkami i gruszkami, 
wówczas nadbiegało dwunastu po­
licjantów ze strasziiwemi wąsiska- 
mi; ale wszyscy oni byli tak oka­
załej tuszy, że nie mogli biedź 
szybciej, niżeli żółwie, przytem 
pałasze mieli tak długie, że po­
tykali się o nie i przewracali.

Pyszny to był widok, szczególniej, 
gdy się jeszcze do tego zajadało 
smaczne jabłka.

Na placu stało także wiele, 
wiele latarni, tylko po to, żeby 
chłopcy mogli się należycie ćwi­
czyć w wybijaniu szyb. Ci, któ­
rzy najcelniej trafiali i którzy wy­
bili największą ilość szyb w latar­
niach, otrzymywali od policjantów 
prześliczne nagrody, jak naprzy- 
kład zegarki ze wskazówkami, któ­
re można było odpowiednio prze­
suwać, koniuszczki cygar, scyzo­
ryki, sznurki, rzadkie marki, smołę 
szewcką, monokle i inne podobne 
rzeczy.

Na samym środku placu stała 
duża studnia, a z jej kranów wy­
dobywały się najwyborniejsze mar­
moladki przeróżnej wielkości i naj­
rozmaitszych kolorów, jakie sobie 
tylko wyobrazić możecie. Natu­
ralnie napchałem tern sobie kie­
szenie, jak należy. Naraz dostrze­
głem, że koło studni rośnie nie­
zliczone mnóstwo grzybów du­
żych, i małych, a wszystkie mie­
nią się cudnemi barwami. Służący 
dał mi do ręki mały biczyk i po­
lecił, bym dotknął nim którego 
grzyba. Zrobiłem, jak mówił, i oto 
naraz grz>b stał się warczącym 
bąkiem, i każdy z nich, dotknięty 
przeze mnie bacikiem, zamieniał 
się w bąka i kręcił się tak szybko 
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i tak długowi przytem’brzęczał tak 
niezwykle pięknie, jak tego nigdy 
eszcze dotychczas nie widziałem, 
ani nie słyszałem.

Wreszcie ruszyliśmy w dalszą 
drogę i zaszliśmy na duże pole, 
gdzie zastaliśmy znowu całe chma­
ry chłopców, patrzących w górę. 
I ja tam spojrzałem i zobaczyłem, 
że niebo upstrzone jest całe lataw­
cami kanciastymi i śpiczastymi, 
chińskimi oraz zwykłymi. La­
tawce zawisły tak wysoko, że za­
ledwie jeszcze można było je doj­
rzeć, i trzymały się w powietrzu 
spokojnie a sztywno; tylko ogony 
ich wiły się, jak rybki w wodzie. 
A chłopcy mieli w rękach jeszcze 
tyle nici, że mogli wciąż wyżej 
i wyżej puszczać latawce; mogli je 
puścić aż na sam księżyc. Wszak 
wierzycie mi jeszcze? Bo jeżeli 
nie, to musicie mię o tern uprzedzić.

Gdyśmy opuścili to pole, we­
szliśmy do dużego, dużego lasu. 

W tym lesie wszędzie siedzieli, 
leżeli i s^ali chłopcy i dziewczyn­
ki o dużych wesołych oczach. 
Był to las opowiadań. Skoro 
się tam pośród mchów usiadło, 
wnet przychodziły zające albo sar­
ny, albo wiewiórki, albo synogar­
lice i opowiadały wszystko, co się 
tylko chciało usłyszeć; lub też 
trzeba się było położyć na ziemi 
koło zdroju, a ten opowiadał 
najstarsze i najpiękniejsze bajki 
i podania; albo jeszcze można było 
poprostu przytknąć ucho do pnia 
jakiego drzewa, a wtedy drzewo 
zaczynało snuć opowieści o tera­
źniejszych i dawnych czasach.

Jeżeli jednak kto wołał czytać 
powieści, natenczas wystarczało, 
żeby zerwał jeden tylko listek 
z krzewu lub z drzewa; na każ­
dym bowiem liściu była wypisana 
cała powiastka i można tu było 
wyczytać najpiękniejsze rzeczy.

D. c. n.

POLOWANIE.
Co tu wrzawy, co tu krzyku! 
Toż zabawę mają dzieci, 
Każde siedzi na koniku
I jak wiatr, tak prędko leci! 
Mały Stasio, tu na przedzie, 
Na koniku siwym jedzie,

Za nim Zosia na bułanku, 
„Wio, wio!“ woła bezustanku, 
A na gniadym pędzi Janek, 
Potem Tadzio, Mietek, Franek. 
Wio, patataj, prędzej, dalej, 
Konno gonią tak zająca,
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Polowanie

Pędzą raźno jeźdźcy mali—
Aż w drzwiach śmieje się służąca.
Toż to wielkie polowanie,

Trzask biczyków, trąbek granie!
Tup, tup, słychać tętent koni.,.
Kto zająca, też dogoni!

M, Janicka,
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WIELBŁĄD.
Oto wielbłąd, juczne zwierzę— 
Szyja długa—garb na grzbiecie, 
Gzasem dwa ich ich — spojrzyj 

[dziecię !
Nie powabne wyznam szczerze. 
Szerść jak piasek na pustyni; 
Żywność jego, nędzna trawa;
Lecz w przygodzie nieraz stawa, 
Ludziom wiele przysług czyni. 
W drodze silny, wytrzymały, 
Wielbłąd ciężar dźwiga wielki; 
Często wody ni kropelki,
Jadła niema przez dzień cały, 
Lecz podąża naprzód, cichy, 
Po gorących piaskach kroczy,

On dostarcza mięsa, mleka,
Z szerści miękkie masz tkaniny, 
Zda się druhem być rodziny 
I rozumieć głos człowieka.
Jak niewolnik wiernie służy, 
Gdzie się wloką karawany
Tam jest wielbłąd dobrze znany,

Chociaż samum dmie mu w oczy, 
Choć mu pokarm dają lichy.

Jako istny skarb w podróży.
Jerzy Orwicz.

ŻARCIKI.
PRZEZORNOŚĆ.

— Zosiu, dla czego mama kupiła 
ci lalkę z dwiema główkami?

— Bo ja przez tydzień zawsze 
jedną głowę stłukę.

WYBIEG.

Janek jest chory. Rozstając się 
z nim, lekarz mu zaleca:

— No, przyrzeknij mi, że bę­
dziesz grzeczny, aż do jutra. 
Dobrze?

Po chwilowym namyśle, chło­
piec odpowiada:

— „Przyrzekać coś, to mnie 
ogromnie męczy“.

OBJAŚNIENIE.

— Czy wiesz, dla czego pod­
kuwają konie?

-— No chyba, żeby się nie śliz­
gały.

— A właśnie z innej przyczy­
ny: Dla tego, że same okuć się 
nie potrafią.
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Jedwab.
Tatuś wchodząc do pokoju zau­

ważył, że Zosia wyciągała ze wstążki 
od warkocza nitkę po nitce, psu- 
jąc ją tym sposobem; zapytał więc 
dziewczynkę :

— Dlaczego to Zosia marnuje 
pieniądze rodziców, niszczy pracę 
wielu rąk ludzkich i pracę owadów?

— Jakto owadów? zapytała zdzi­
wiona dziewczynka.

— Tych owadów, które przy­
gotowały materjał na twoją wstąż­
kę — rzekł ojciec.

—■ Jakże to jest, tatusiu?—opo­
wiedz mi.

— Dpbrze, opowiem ci, ale ty 
mi wpierw powiedz, z czego jest 
zrobiona twoja wstążka?

— Z jedwabiu.
— A więc uważaj; jedwab wy­

rabiają gąsiennice pewnych motyli, 
nazywających się jedwabnikami, 
które głównie żyją w ciepłych kra­
jach; mogą być przecie hodowane 
i u nas, mymagają tylko większych 
starań. Jedwabnik jest to duży i nie 
pozorny owad: samiec biały, sa­
mica jasno-brunatna i od niego 
nieco większa. Samica składa gro­
madki żółtych jajeczek, które ho­
dowcy jedwabników zbierają i sta­
rannie przechowują aż do przyszłej 
wiosny. Gdy rozwiną się już liście 
na morwowych drzewach — prze­

noszą jajka jedwabnika do ciepłej 
izby (w ciepłych zaś krajach dzieje 
się to wszystko na powietrzu) aże­
by z nich wylęgły się gąsiennice.

— A co mają liście morwowe 
do jajeczek? — zapytała Zosia.

— To mają, że morwowe liście 
są jedynym i niezbędnym po­
karmem dla gąsiennic jedwabni­
ków; rozumie się, że liście trze­
ba dawać im codziennie świeże. 
Gąsiennice z początku małe rosną 
szybko i kilkakrotnie zmieniają skó­
rę; gdy dorosną zupełnie przestają 
jeść; zabiera im się wtedy liście 
morwy i zastępuje gałązkami chró- 
stu, na które włażą dla robienia 
oprzędu.

— Co to jest oprzęd? — za­
pytała znowu Zosia.

— Gąsienica zrzuca skórę i prze­
obraża się, tak jak i gąsiennice 
wielu innych owadów w poczwarkę; 
zaś tej przemiany dokonywa gą­
sienica w domku przez siebie zbu­
dowanym z cienkiej niteczki z sie­
bie wysnutej i zlepionej śliną. Przy­
gotowanie takiego oprzędu, który 
ma kształt orzeszka, a nazywa się 
kokonem, zabiera gąsienicy 3 — 4 
dni czasu. Poczwarka pozostaje 
wewnątrz przez dni 20. Poczem, 
jeśli jej nic nie przeszkodzi, za­
mienia się na motyla, czyli w do­
rosłego jedwabnika.

— A cóż mu może przeszkodzić?
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— Ludzie przeszkodzą, moje 
dziecko, a to dlatego, że motyl 
musi zrobić otwór w kokonie, po- 
psuje więc jedwabną niteczkę, z któ­
rej składa się kokon; żeby więc 
temu zapobiedz, umieszczają ko­
kony w gorącej parze wodnej, lub 
w mocno ogrzanym piecyku, uśmier­
cając poczwarki, znajdujące się 
w kokonach.

— Ach! ja raz widziałam taki 
kokon,— zawołała Zosia—ale roz­
winąć go w żaden sposób nie mo­
głam, taki był zlepiony.

— Bo przed rozwinięciem trze­
ba je włożyć w miskę z gorącą 
wodą, która rozpuszcza klej, zle­
piający niteczkę i wtedy, ciągnąc 
za jej koniec, łatwo się ją nawija 
na motowidło, jedwabna nitka idzie 
potem do przędzalni, gdzie ją skrę­
cają w nici, zwane jedwabiem su­
rowym. Następnie znowu w tkal­
niach robią z tego materje je­
dwabne, jako to: aksamit, atłas, 
wstążki i t. p. Surowy jedwab 
jest barwy blado-żółtej, a inne ko­
lory nadają mu sztucznie za po­
mocą barwników. Widzisz więc, 
ile to pracy ponieść muszą ludzie 
i owady, nim ty otrzymasz wstąż­
kę, którą tak bezmyślnie niszczy­
łaś i która kosztowała pieniądze 
ciężko przez rodziców zapraco­
wane. Świerszcz.

R E B U S I K.
Ul. Adaś T.

Jest to Wiara
Nadzieja i miłość

mać, 
mać, 
mać,

zęby język

SZARADA.
Ułożył M. D.

Pierwsza, jako przyimek, porządek mianuje 
W jakim rzecz jakaś względnie następuje.
Drugą i trzecią ten czyni zawsze z przy­

jemnością 
Kto z kimś, serdecznie miłym, rozstał się 

[z żałością.
Czwarte samo, jedynie wtenczas wyma- 

[wiamy, 
Gdy czemuś krótko, przecież zwięźle za­

przeczamy.
Wszystko wymawiasz wtedy, gdy na próg 

[twej chaty 
Miły gość zawita, biedny czy bogaty.
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